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I. WYPOWIEDZI PAPIESK IE  
(AAS 65, 1073, NR. 1-^ł)

W niniejszym  opracow aniu zajm ujem y się przem ów ieniem  P a w ł a  VI 
w ygłoszonym  do dziennikarzy w  dniu św . Franciszka Salezego (Nous Vous 
rem ercions , 24.1.73, s. 76—84). Pow odem  w yróżnienia tego przem ów ienia jest 
szczególna aktualność i doniosłość treści problem ów  w  nim poruszonych. 
W całości da się w yodrębnić trzy grupy zagadnień. Do pierw szej należy deon- 
tologia dziennikarza; do drugiej — funkcja prasy i opinii publicznej w  K oś
ciele; do trzeciej — rola prasy w e w spółczesnym  dialogu m iędzy K ościołem  
i św iatem .

Zasady etyczne norm ujące postępow anie dziennikarza w ydobyw a papież 
z samej istoty funkcji, jaką spełnia prasa w e w spólnocie ludzkiej. Praca  
dziennikarza m usi być traktowana jako etycznie odpow iedzialna. O dpow ie
dzialność ta jest ogromna, proporcjonalna do tego w pływ u, jaki w yw iera pra
sa na kształtow anie się opinii publicznej, a konsekw entnie — na życie ducho
we społeczności ludzkiej. Norma etyczna obow iązująca dziennikarza da się  
sform ułow ać następująco: dziennikarz jest sługą rzeczyw istości, prawdy,
obiektywizm u. Precyzując pow yższą normę, m ożem y w yróżnić w  niej trzy 
elem enty. P ierw szym  jest postaw a w ew nętrzna charakteryzująca dziennikarza  
jako człow ieka, jako osobę odpowiedzialną: postaw a polegająca na poddaniu  
się rzeczyw istości, na lojalnym  uznaniu rzeczyw istości za w artość w ym aga
jącą służby w  form ie rzetelnej inform acji. D rugi elem ent stanow i spraw ność 
praktyczna, n iem al techniczna, um iejętność i w ierność w  odczytyw aniu rze
czyw istości, w  śledzeniu  życia, rozwoju w ypadków , w  dążeniu do autentycz
nych źródeł, do uchw ycenia w łaściw ego i pełnego kontekstu wydarzeń. Jest 
to przede w szystk im  sprawność fachow a, ale całkow icie przeniknięta m iłością  
prawdy, a w ięc będąca w yrazem  tej w ew nętrznej postaw y, o której dopiero 
co pow iedzieliśm y. Trzecim  elem entem  jest w ierność obiektyw izm ow i w  przed -

* Redaktorem niniejszego biuletynu jest ks. Jan P r y s z m o n t ,  W arszawa.
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staw ien iu  faktów , w  interpretacji w ydarzeń, uchw ycenie w łaściw ej proporcji 
rzeczy w  płaszczyźnie obiektyw nej prawdy, w brew  pokusie sensacyjności 
i na przekór w szelk im  trudnościom  sytuacyjnym  i koniunkturalnym .

Tak pokazana norma etyczna znajduje sw oje uzasadnienie w  fundam ental
nych praw ach człow ieka, przede w szystkim  w  praw ie człow ieka do ob iek 
tyw nej inform acji, o czym pisał J a n  X X III w  P acem  in terris . Owo prawo  
do inform acji w iąże się ściśle z praw em  do w iedzy, w ykształcenia, do w ła 
snego rozwoju, do w spółdziałania w  budow aniu społeczeństw a. O m awiane 
praw o domaga się  zdrowego pluralizm u prasy, który pozwala na konfronta
cję punktów  w idzenia, na w ym ianę duchow ych wartości, na otw arty dialog  
z czytelnikam i, w  poszukiw aniu w yższej praw dy i w yższego dobra. D zien n i
karze także m ają prawo do w yrażania w łasnego zdania, n ie m ogą jednak te 
go czynić ze szkodą dla obiektyw izm u inform acji i słuszności osądu. D zien n i
karz pow inien św iadom ie dopomagać do kształtow ania praw dziw ie ludzkiego  
charakteru w spółżycia w  społeczeństw ie.

Druga grupa zagadnień dotyczy roli prasy i opinii w  K ościele. Praw o do 
inform acji jest aktualne także w  życiu Kościoła; zostało nie tylko oficjaln ie  
proklam ow ane jako zasada życia Kościoła, ale uczyniono już dużo, aby zro
zum ieć istotę tego prawa i w prowadzić je w  życie, czego św iad ectw em  był 
ostatni sobór. K onieczność rozw ijania odpow iedniej inform acji w ynika zresztą  
z natury Kościoła. Jest on bow iem  nie tylko w spólnotą osób, ale i instytucją  
hierarchiczną, obdarzoną specjalną m isją słow a; stąd Kościół w  szczególny 
sposób jest pow ołany do dialogu i uczestnictw a. Trzeba oczyw iście pam iętać, 
że funkcjonow anie m echanizm u inform acji w  K ościele odbyw a się na nieco  
innych zasadach niż w społeczności doczesnej, D ecydują o tej różnicy trzy 
powody, a m ianow icie: hierarchiczna struktura K ościoła jako nadprzyrodzonej 
w spólnoty; m isja ew angeliczna nie dające się podporządkować kryteriom  w e-  
w nątrzśw iatow ym ; w łasna, żyw a tradycja, stanow iąca szczególny aspekt is 
tnienia Kościoła. Stąd w  K ościele m oże zachodzić potrzeba pew nych ograni
czeń w  w iększym  stopniu niż się to dzieje w  społeczności św ieckiej, np. ze 
w zględu na dyskresję czy dobro w spólne. R ównież to, co stanow i w łasną  
treść opinii Kościoła, nie jest rów noznaczne z przedm iotem  „opinii p u b licz
nej”. Kościół, poszukujący w  w ielu  dziedzinach w spółdziałania ze św iatem , 
zaw sze w ychodzi ze stanow iska E w angelii, a n ie od „ducha św iata” i jest 
zaw sze niezależny od opinii publicznej; zarówno bow iem  duch św iata, jak  
opinia publiczna są niezdolne do zrozum ienia złożoności problem ów  teologicz
nych i pastoralnych w chodzących w  grę w  pew nych przypadkach.

P ow yższe uw agi rzutują na trzeci problem  — rolę prasy w  dialogu K ościo
ła ze św iatem . Prasa może tu spełnić rolę pom ostu i narzędzia duchowej k o 
m unikacji. Św iat oczekuje od Kościoła odpow iedzi na w ie le  kw estii. Jeśli 
jednak dziennikarze chcą sprostać tem u zadaniu, m uszą przem yśleć p r o b le m y  
K ościoła i pojąć ich w łaściw y, kościelny sens. P ozycja K ościoła jest n iezro
zum iała bez uw zględnienia jego relacji do E w angelii, do Chrystusa i do D u 
cha Św iętego. Tajem nica K ościoła zaw sze będzie trudna do pojęcia dla tych, 
którzy naw ykli do w ykryw ania jedynie aspektów  fenom enologicznych. Opinia 
św iata ustaw icznie ulega pokusie dostrzegania w  życiu K ościoła jedynie rze
czy drugorzędnych i podejrzew ania intencji politycznych.

R ozwijając pow yższy problem papież przypom ina dziennikarzom  w łaściw y  
przedm iot zainteresow ania Kościoła. Szczególnie mocno apeluje do dziennika
rzy o przerw anie m ilczenia opinii św iata w okół pew nych bolesnych spraw, 
dotykających zarówno ludzkość, jak Kościół: m asy ludzkie pogrążone w  n ę 
dzy, podeptane w  sw ej ludzkiej godności: społeczeństw a pozbaw ione podsta
w ow ych praw ludzkich, zw łaszcza w olności i m ożności zaspokojenia sw oich  
duchowych potrzeb: niew olnictw o, które dotąd nie zostało usunięte ze św ia 
ta: ogromna liczba w ięźniów  politycznych na całym św iecie; bolesna sytuacja  
Kościoła w  niektórych krajach.
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Nie było z pew nością intencją papieża w yczerpać tem at tak obszerny. 
Zw ięzłe uw agi P a w ł a  VI są często tylko aluzją do obszernego dokuirientu  
C om m unio e t progressio, do którego przestudiow ania w yraźnie zachęca "sw o
ich słu ch aczy .

K s. J erzy  B ajda , W arśźAtoa

II. SPRAW OZDANIA

LX Sesja  Francuskich T ygodni Społecznych
5— 10 lipca 1973

Zainaugurow ane w  r. 1904 dzięki dalekow zrocznej in icjatyw ie M. Go g . i r ç a  
i A.  B o i s s a r d a ,  Tygodnie spełniają dotąd pow ażną rolę w  życiu in telek -  
tüàlriÿm i społecznym  Francji; zyskały także zasłużoną renom ę w  św iecie. 
Sześćdziesiąt odbytych już sesji św iadczy jednak  przede w szystkim  o w cze
snym i trw ałym  zainteresow aniu katolików  francuskich problem atyką śpo- 
łećżrią. K om entatorzy Tygodni stw ierdzają, że w szystk ie w ielk ie  kw estie ży 
cia społecznego m inionych la t były przedm iotem  studiów , dyskusji i prak
tycznych propozycji uczestników  kolejnych spotkań. N ie bez znaczenia jest  
również uwaga, jaką Stolica A postolska przyw iązuje do Tygodni. Dowodem  
listy  papieskie przesyłane regularnie na każdą sesję. K atolicka w  założeniu  
orientacja Tygodni Społecznych nie ogranicza bynajm niej ani ty p o w ej, dla 
Francuzów otw artości m yślow ej, ani kręgu uczestników . W obradach bibrą 
udział przedstaw iciele różnych opcji religijnych i św iatopoglądow ych. W osta 
tnim czasie zauważa się szczególnie w zm ożenie ekum eniczego podejścia orga
nizatorów.

Przedm iot tegorocznej sesji — C hrześcijan ie i K ościo ły  w  życ iu  p o lity c z 
nym, — stanow ił przedłużenie refleksji na ten sam  tem at Zgrom adzenia P le 
narnego Episkopatu Francji w  Lourdes i Francuskiej Federacji Protestan
ckiej w  r. 1972.

Trzy pierw sze dni pośw ięcone były sytuacji chrześcijan w  społeczności p o 
litycznej. We w stępnym  exposé  rozpatrzono w ym ogi w iary chrześcijańskiej 
w  odniesieniu do działalności politycznej. B yła to, w  przybliżeniu, próba 
przedstaw ienia teologii zaangażow ania politycznego. N astępnie czterech p o li
tyków  udzieliło odpow iedzi na pytanie, w  jaki sposób w iara chrześcijańska 
doprowadziła ich do w alk i politycznej i w  jakim  duchu w alkę tę kontynuują.

Doktryna i św iadectw a znalazły uzupełnienie w  prezentacji rezultatów  
badań socjologicznych nad przem ianam i w  niektórych dziedzinach życia po
litycznego, zw iązanych z tem atem  Tygodnia. U kazały one głów nie zjaw isko  
postępującej w  społeczeństw ie francuskim  obojętności w obec roli spełnianej 
przez państwo, nasilen ie  różnorodnych form  gw ałtu  oraz kryzys życia p ry 
watnego. Przedm iotem  oddzielnych badań był stan faktyczny rozdziału K oś
cioła od państwa. P rzyjęty jako zasada, otrzym yw ał w  realizacji różnorodny 
wyraz. Stąd w ykazana sondażem  odm ienność sytuacji poszczególnych ugrupo
w ań i w spólnot chrześcijańskich.

W dalszym  ciągu, studium  sondażów w yborczych w ykazało, że m im o stab il
ności katolickiej grupy wyborczej obserw uje się w  niej w zrost tendencji le 
w icow ych, zw łaszcza wśród m łodszego pokolenia oraz angażowanie się do 
ruchów parapolitycznych.

W k w estii relacji w spólnoty eklezjalnej ze społecznością polityczną, w brew  
sugestiom  całkow itego rozdziału aż do w zajem nego ignorow ania siebie, p tze-  
w ażała tendencja naw iązyw ania kontaktów, a w ięc przeciwna apolityczności 
chrześcijan. Postulow ano przy tym  w łączenie się wspólnoty eklezjalnej do
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działań na rzecz spraw iedliw ości społecznej oraz propagowanie w łasnym  
przykładem  form  życia m iędzyludzkiego opartych na m iłości.

P ow róciły  następnie, jako przedłużenie studiów  socjologicznych, zagadnie
nia teoretyczne i doktrynalne: problem  natury i celu  polityki oraz zw iązku  
w ym ogów  ew angelicznych z życiem  politycznym . Sugestie nieangażow ania  
się w  tę dziedzinę nie znalazły aprobaty uczestników  Tygodnia. W yrażali oni, 
słuszne zresztą przekonanie, że aktyw ność społeczna i polityczna jest etapem  
drogi ku ostatecznem u w yzw oleniu  człow ieka.

N ie m ożna było pominąć bez szkody dla m ożliw ie całościow ego potraktow a
nia tem atu Tygodnia dyskutowanej dziś w szechstronnie kw estii pluralizm ów. 
Przedstaw iono sp ięcie dwóch stanow isk  w obec pluralizm u odnoszącego się  do 
życia społecznego. Jego przeciw nicy bazują na prześw iadczeniu, że taki p lu - 
ratfzm ma podłoże ideologiczne i stanow i form ę w spółpracy m iędzy k lasow ej, 
akceptując sam  fak t w ielości klas. Interpretacja zw olenników  jest zgoła o d 
m ienna. F akt różnic klasow ych, tw ierdzą, nie oznacza bynajm niej ich akcep
tacji. Przeciw nie, idzie w ręcz o przekształcenie struktur społeczeństw a, które 
dają początek M asom i są ich pożyw ką. O powiadają się zatem  za p lu ra li
zmem społecznym  jedynie w  punkcie w yjścia  i dążą do przezw yciężenia go 
drogą w spólnej, krytycznej analizy zastanych sytuacji oraz zakw estionow a
nia — w  im ię ew angelicznego ideału w spółbycia m iędzyludzkiego — u k ła 
dów niespraw iedliw ych.

W dwóch dalszych dniach Tygodnia dom inow ały dyskusje w okół w yb ra
nych, zapalnych zagadnień społecznych, w  odniesieniu do których pozycje  
specjalistów  chrześcijańskich najw idoczniej się różnicują: problem y rew olucji, 
w alki klas, spraw iedliw ości m iędzynarodow ej, rozwoju Trzeciego Św iata i w y 
ścigu żbrojeń. Oryginalnym  ponadto dopełnieniem  obrad było spotkanie  
z m łodzieżą, którą poproszono o w yrażen ie opinii na tem at Tygodni Społecz
nych. W przeciw ieństw ie do w yżej zasygnalizow anych, optym istycznych ocen  
kom entatorów, ujaw niły się  tutaj punkty w idzen ia  odm ienne. W yraźna roz
bieżność stanow isk zaznaczyła się n ie tylko w  proponowanych przez T ygo
dnie rozw iązaniach problem atyki społecznej, lecz rów nież w  kw estii s łu sz
ności wyboru tem atyki poszczególnych spotkań. M łodzi uczestnicy byli zdania, 
że niektóre przynajm niej tem aty sześćdziesięciu  m inionych sesji n ie  dotyczy
ły zagadnień w  danym m om encie centralnych i w  ogóle zdradzają oderw anie  
organizatorów Tygodni od rzeczyw istości.

W kom unikacie końcowym  podano do w iadom ości decyzję o zm ianie struk 
tury przyszłorocznych sesji. K ażdy z tem atów  będzie traktowany dw ukrotnie, 
na dwóch kolejnych spotkaniach. Przy tym  spotkanie pierw sze będzie m iało  
charakter ściśle naukow y podejm ie w ybrane zagadnienie od strony doktrynal
nej oraz badań faktograficznych. Spotkanie drugie natom iast przybierze p o
stać szeroko zakrojonego konw ersatorium , w  którym  głów ną uw agę przypisze 
się konfrontacjom .

W ybrany tem at dwóch najbliższych Tygodni (1974 i 1975) dotyczy kryzysu  
i generalnej kontestacji czynnika instytucjonalnego w  życiu społecznym .

Z chw ilą ukazania się publikow anych m ateriałów  sesji będzie sposobność 
powrócić do istotnych szczegółów  zasygnalizow anej problem atyki. T ym czaso
w e inform acje podane za oficjalnym  kom unikatem  sekretariatu Tygodni (p e ł
ny tekst kom unikatu w: D ocum entation C otholique nr 15, 1973, s. 720) zn a j
dują uzupełnienie w  liście apostolskim  w ydanym  z okazji Tygodnia, a podpi
sanym  przez kard. V i l  l o t  (tamże, s. 714— 717).

A kcent w stępnej części listu  spoczyw a na idei odnow y i kontynuacji. O dno
wa dotyczy perspektyw  i m yśli K ościoła w  odniesieniu do św iata oraz m etody  
uw idocznionej w  próbie odczytania znaków  czasu i w  dążności do naw iązania  
dialogu ze w szystk im i ludźm i dobrej w oli. Spośród konkretnych rezultatów  
przemian list w ylicza przezw yciężenie odziedziczonych z przeszłości zaham o
w ań Kościoła w  spotkaniu ze św iatem  i idące z nim  w  parze w yzw olen ie
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twórczych energii w  m yślen iu  i działaniu, znam ienny rozdział konstytucji 
G audium  e t spes e t spes o  życiu  w spólnoty politycznej i  usilne w ezw anie  
Paw ła VI w  O ctogesim a adven iens  do aktyw nej obecności chrześcijan w  św ię 
cie.

Idea kontynuacji z kolei w yraża konieczność podjęcia w ysiłk u  na rzecz 
konkretyzacji ogólnych w skazań dokum entów  kościelnych poprzez refleksję  
i działanie oparte na wszechstronnej analizie sytuacji poszczególnych ziem  
i krajów.

List przypom ina następnie, w  przejściu do głów nego tem atu, in icjatyw ę  
episkopatu francuskiego, który na sesji plenarnej w  padździerniku 1972 ob
szernie rozw ażał k w estię  zaangażow ania chrześcijan w  działalności politycznej 
i postulow ał w  w ydanych ów cześnie propozycjach organizow anie spotkań  
i konfrontacji w  celu  przezw yciężenia trudności paraliżujących w zajem ne  
zaakceptow anie się  ludzi oraz udżielen ie odpow iedzi na pytanie o  św iadectw o, 
jakie chrześcijanie w inni przekazyw ać w spółczesnem u św iatu. Francuskie  
Tygodnie Społeczne uważa się za uprzyw ilejow ane m iejsce takich spotkań  
i konfrontacji.

W tym  kontekście sytuuje się p ierw sze zadanie Tygodni, w ysoko oceniane  
w liście badanie rzeczyw istych kształtów  i struktur polityki w  dzisiejszym  
św iecie, w ielorakich przyczyn konfliktów  i dróg pokojow ego współbycia. 
Z dezaprobatą m ów i się o jeszcze zbyt często spotykanej w śród chrześcijan  
tendencji do afektyw nego traktowania problem atyki społecznej, opierania się 
na m glistych w rażeniach, w izjach bezpodstaw nie uogólnianych i rozpow szech
nianych w  postaci n iew iele  znaczących sloganów . Kościół, przeciw nie, p rzy
w iązuje dużą w agę do w ym ogów  nauk społecznych, ich m etod i rezultatów, 
i oczekuje od nich poważnej pomocy w  określeniu  dróg w olności człow ieka.

Poznanie uw arunkowań, które składają się n a  (teren działalności ludzkiej 
domaga się dopełnienia refleksją m oralną na tem at k ierunków  tej dzia ła lno
ści. Sprzężenie obu elem entów  zaangażow ania politycznego — faktu i norm y  
moralnej jest oczyw istym , i cennym  fragm entem  listu. Jest przestrogą przed  
spotykaną n iejednokrotnie absolutyzacją badań socjologicznych i ich dom nie
maną sam ow ystarczalnością, czym grzeszą bardziej przedstaw iciele teologii 
niż socjologow ie. Jednocześnie zaś przypom ina w agę dla dociekań m oralnych  
dogłębnego poznania faktów . Stolica Apostolska w yrażając uznanie dla w k ła 
du dotychczasowych Tygodni Społecznych do rozw oju społecznej doktryny  
Kościoła, z nadzieją spogląda rów nież na tegoroczne spotkanie. Zaznacza się 
przy tym , że jego celem  w in ien  być n ie  tylko przyczynek do przem iany, 
w zględnie udoskonalenia struktur praw no-politycznych, lecz ponadto i prze
de w szystk im  udział w  przygotowaniu osób i grup ludzkich do podjęcia n a 
leżnych im odpow iedzialności w  różnorakich sektorach życia społecznego  
i politycznego. Tym  sam ym  postuluje s ię  w ydatniejszą dem okratyzację form  
ustrojowych drogą praw nego zabezpieczenia autonom ii słusznych celów  i dzia
łań w spólnot, ograniczanych w  sw ym  istn ieniu  nadm ierną centralizacją  
władzy. P ostulat ten w iąże się nierozerw alnie z zagadnieniem  dobra w sp ó l
nego, kfóre jest przedm iotem  troskliw ej uw agi i studiów  Stolicy  Apostolskiej. 
Dobro w spólne, w edług słów  J a n a  X X III, zasadza się pryncypialnie na 
przyznaniu praw należnych osobie ludzkiej.

Tenor listu  daleki jest od m oralizatorskiego teoretyzowania. U w agę odbior
ców kieruje się w  stronę faktów, które dem askują głębokie skażenia społe
czeństw  radykalnym  liberalizm em  w  odniesieniu do obowiązków społecznych  
i autorytaryzm em  w  spraw ow aniu w ładzy. Zauważa się przy tym, że w ielu  
chrześcijan uchyla się od spełniania zadań, jakie społeczeństw o ma prawo od 
nich oczekiw ać, n iew ytłum aczaln ie rezygnując z daw ania ogółow i pełniejszego  
św iadectw a wiary. Z drugiej zaś strony byw a, że w ładze publiczne nie g w a
rantują w  całej rozciągłości ochrony bytu ludzkiego w  tym , co się  odnosi do 
godności człow ieka, losu ludzi pozbawionych środków  do ż y c ia , zw łaszcza  
m ieszkańców  T rzeciego Św iata, ochrony życia poczętego itd.
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W odróżnieniu od zreferow anej, p ierw szej części listu, w  której akcentuje  
się niektóre z podstaw ow ych w ytycznych życia społecznego, część druga .do
tyczy bezpośrednio bardziej problem atyki życia politycznego. Porusza się  
w  niej trzy kw estie: polityczne zaangażow anie chrześcijan, odpow iedzialności 
Kościoła w  życiu  politycznym  oraz stosunek K ościoła do społeczności p o lity 
cznej.

C hrześcijanie m ają na rów ni z innym i pow inność spełniania obow iązków  
politycznych w  ramach form  i instytucji w łaściw ych  społeczeństw u, do k tóre
go należą, w espół z w ierzącym i i n iew ierzącym i obyw atelam i sw ojego kraju. 
N ie oznacza to jednak, że ew angeliczne perspektyw y życia, chrześcijańska  
koncepcja człow ieka, jego m iejsca w  naturze i w  społeczeństw ie zdolne są 
w spółbrzm ieć z każdą bez w yjątku ideologią i orientacją polityczną oraz 
środkam i stosow anym i do osiągnięcia niehum anitarnych niekiedy zam ierzeń. 
W tym  zakresie Ew angelia nie jest politycznie neutralna. Integralną prom ocję 
człow ieka podaje się jako obowiązujące, najogólniejsze kryterium  w yboru  
w łasnych zaangażowań.

W ezw anie chrześcijan do działalności politycznej nie oznacza rezygnacji 
K ościoła z w łasnego w kładu, jaki on m a obow iązek przekazać całej społecz
ności. Cały Kościół, a w ięc w szystk ie K ościoły bratersko zespolone m ają obo
w iązek  stania się  aktyw nym  zaczynem . K rzyw dzący byłby sąd, że idzie tutaj 
o próbę sztucznego w yelim inow ania pluralizm ów  politycznych. A le też n ie 
podobna przypuszczać, że prosta akceptacja pluralizm ów  zapew nić m oże Owo
cne kształtow anie w spólnoty ludzkiej jutra.

K ładzie s ię  ponadto nacisk na kolektyw ną odpow iedzialność K ościołów  
w  dziedzinie życia politycznego. K onsekw entnie uważa się za niesłuszne  
w szelk ie sugestie w yłączn ie  indyw idualnej i  — w  dodatku — anonim owej 
obecności w  niej chrześcijan. K ościół jest w spólnotą i zatraciłby w łasną id en 
tyczność, gdyby zaniedbał znaczenie w spólnego św iadectw a w obec w ielk ich  
problem ów  d u ch ow ych  i m aterialnych w spółczesnego św iata.

O dnośnie w zajem nej relacji Kościoła i  w spólnoty politycznej przyznaje się , 
że aktualność problem u zmusza do przem yślenia od nowa pytania o m ićjsce  
K ościoła w  św iecie  w spółczesnym . D w a ustalenia uważa się za istotne pu n
kty oparcia tej refleksji. P rzede w szystkim  podkreślany często i św iadom ie  
akt obecności. K ościół jest przekonany, że m usi być obecny i konkretnie  
w  codziennej rzeczyw istości. W tym  sensie m a być pomocny społeczności p o 
litycznej. N astępnie potrzeba takiej form y obecności i działania, która b y  n ie  
spraw iła zagubienia jego w łasnej, specyficznej m isji. O statecznie przecież nie  
sprowadza się  ona do jednoczenia ludzi w  celu form ow ania społeczności z iem 
skiej. Stąd faktyczny dystans w obec spraw  należących do tej dziedziny nie  
m oże być interpretow any ani obojętnością, ani abdykacją, czy roztropnością  
Kościoła, lecz jego pochodzeniem , celow ością i środkam i działania, jakim i 
dysponuje. Z tego teologicznego źródła czerpie wskazania i energie rozw o
ju — rozwoju K rólestw a Bożego i ziem i, w  harm onijnym  zespoleniu i w za 
jem nym  dopełnianiu się obu, bez żadnego um niejszenia żadnego z nich.

Czy T ydzień Społeczny 1973 m oże w  tym  w zględzie poszczycić się osiągn ię
ciam i, trudno odpow iedzieć jednoznacznie. Z relacji prasowych bezpośrednich  
św iadków  obrad zdaje się w ynikać, że sesja  toczyła się bardziej w  kręgu  za 
pytań niż odpow iedzi i  konkretnych propozycji szczegółowych. Być m o ż e  T y 
godnie istotn ie w eszły  w  fazę pew nego załam ania. Być też może, że prob le
m atyka społeczna dnia dzisiejszego jest zbyt złożona, by móc w ie le  spodzie
wać się  po kilkudniow ych obradach jednego sym pozjum , co w  niczym* nic* 
um niejsza jego znaczenia. N ależy m ieć nadzieję, że stara instytucja T ygodni 
po zapow iedzianej renow acji będzie nadal przyczyniać się do ożyw iania re 
fleksji i działań społecznych.

Ks. T adeusz S ikorsk i, W arszaw a
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III. Z NOWSZYCH PUBLIKACJI

1. Concilium 1972, nr 5

M iędzynarodowe czasopism o teologiczne „C oncilium ” ukazyw ało się w  o s
tatnich latach w  polskiej w ersji ję zy k o w ej, stąd n ie zachodziła potrzeba  
przedstawiania pism a na łam ach n iniejszego biuletynu. Obecnie jednak w ydaje  
się rzeczą celow ą om ów ić zeszyt teologicznom oralny „Concilium ” za rok 1972. 
Jest. .to ostatni rok ukazyw ania się czasopism a na dotychczasowych zasadach  
podziału zeszytów  w edług dyscyplin teologicznych, od roku 1973 redakcja n a 
dała bow iem  poszczególnym  zeszytom  odm ienny charakter, zapraszając do 
współpracy nad m onograficznym i problem am i przedstaw icieli różnych d yscy
plin teologicznych. Podział na dziedziny jest w ięc w  now ym  system ie redago
wania, m niej w yraźny niż dotychczas. W edług zapow iedzi redakcyjnej proble
m atyce zw iązanej z teologią m oralną ma być pośw ięcony w  roku 1973 zeszyt 
dziesiąty (grudzień).

Zeszyt piąty „C oncilium ” za rok 1972 nosi tytu ł C złow iek  w  zm ien ion ym  
sp o łeczeń stw ie . Tem atyka zeszytu naw iązuje do zainicjow anego przez redak
cję; „C oncilium ” Kongresu Teologów, który odbył się  jesienią 1970 roku 
w Brukseli z udziałem  w ielu  w spółpracow ników  sekcji m oralnej czasopism a. 
U czestnicy kongresu uśw iadom ili sobie, że — jak podkreśla w e w stępie do 
zeszytu F. B ö c k l e  — w szelk ie poszukiw anie podstaw  norm m oralnych m usi 
się liczyć ze zm ienioną św iadom ością człow ieka. O m awiany zeszyt „Concilium” 
pośw ięcono w łaśn ie analizie niektórych aspektów  tej świadom ości.

Zeszyt otw iera artykuł m łodego niem ieckiego socjologa W olfa L e p e n i e -  
s a pt. Sch w ierigke iten  einer antropologischen B egründung der E th ik  (s. 318—  
— 327). Autor naw iązuje w  nim  do propozycji, którą rozw inął już na kongre
sie, by stw orzyć socjologicznie zorientowaną „naukę o człow ieku” w  m iejsce  
dotychczasowych „cząstkow ych” antropologii: filozoficznej, biologicznej czy  
etnologicznej. Na tym  tle rozważa m ożliw ość w spółistn ienia  w ielu  system ów  
moralnych. Jest przekonany, że zadania teologii należy upatryw ać nie ty le  
w  opracowaniu etyk i szczegółow ej, ile w  przygotow aniu „kryteriów zgod
ności” różnych ujęć m oralności. N adzieje na uzgodnienie różnych' ujęć norm  
m oralnych w iąże autor z rozwojem  św iadom ości religijnej ludzie w ierzących; 
teologia — korzystając z rozumu ośw ieconego w iarą — staje się narzędziem  
konkretnej krytyki i in icjatyw y w  dyskusjach nad m ożliw ością uzgodnienia  
różnych system ów  norm atywnych.

Szczegółowej analizie poddał autor w spom niane w yżej trzy postacie antro
pologii. W ram ach tzw. antropologii filozoficznej, rozw iniętej w  krajach ję 
zyka niem ieckiego, ukazał w pływ  dzieła M. S c h e l e r a  D ie S tellung des  
M enschen im  K osm os  na filozofię człow ieka. D okładniejszej analizie poddał 
m yśl antropologiczną A. G e h l e n a  zawartą w  dziele Der M ensch. G e h l e n  
zaproponował tzw. In stitu tion en th eorie , która m ogłaby zająć m iejsce etyki. 
W edług tej teorii m iarą ludzkiego zachow ania są n ie instynkty, lecz „w yż
szy system  kierow niczy”, a m oralność jest „koniecznością biologiczną istn ieją 
cą w  człow ieku”, choć nie biologicznie, lecz kulturowo ugruntowaną. P ostępo
w anie ludzkie byłoby w  m yśl tej teorii biologicznie „w ym uszone”, lecz k u l
turowo zdeterm inow ane.

W. L e p e n i e s  analizuje dalej dane „antropologii b iologicznej”, którą re 
prezentuje m. in. etolog E i b l - E i b e s f e l d t  głoszący tezę, że agresyw ne  
i altruistyczne zachow anie człow ieka zostało niejako „zaprogram owane” przez 
filogenetyczne „przym iarki”, co z biegiem  czasu stało się  normą moralnego  
postępowania. A gresyw ne im pulsy ludzkie zostały jednak w  dużym stopniu  
zrównoważone przez skłonności tow arzyskie.



110 B IU L E T Y N  TEO LO G IC Z N O M O R A LN Y

W trzeciej cźęści artykułu L e p e n i e s  om aw ia „antropologię etnologicz
ną” w  ujęciu am erykańskim , poszukującą „uniw ersaliów ” ludzkiej natury.

John C o b o, teolog z K ościoła m etodystów , om aw ia w  artykule D er  
M ensch im  P rozess  (s. 328— 337) zm ienność ludzkiej św iadom ości ujętą w  k a 
tegoriach am erykańskiej Process P hilosophy, reprezentow anej przez A. N. 
W h i t e h e a d a .  W trzech częściach rozw ażań autor ukazuje zarys m yśli 
W h i t e h e a d a ,  oryginalne w artości jego nauki oraz zaw arte w  niej im p li
kacje teologiczne.

Bas v a n  I e r s e l  na now o podjął problem  Das n orm a tive  M enschenbild  
des E vangelium s  (s. 337—343). Autor pragnie dać odpow iedź na pytanie, czy  
ew angelie zaw ierają określone d trw ałe w artości antropologiczne. W toku  
rozważań dochodzi do w niosku, że tak szeroko ukazana w  ew angeliach m yśl
0 m iędzyludzkiej' solidarności dostarcza dopiero m ateriału  do opracowania  
antropologii norm atyw nej.

P hilippe D e l h a y e  w  artykule D er B eitrag  des Z w eiten  V atikan ischen  
K onzils zu r M oraltheologie  (s. 344— 349) ukazuje elem enty chrześcijańskiej 
antropologii zaw arte w  dokum entach Soboru W atykańskiego II, zw łaszcza  
w  konstytucji G audium  e t spes.

Św iadom ość w spółczesnego człow ieka w yraża się  często w tłum ionym  pro
teście przeciw ko istniejącej rzeczyw istośoi; tem u aspektow i w spółczesności 
pośw ięcił sw ój artykuł W alter H o l l e n w  e g  e r , Das Suchen nach S o lid a ri
tä t in  sogenannten  Solidaritä tsgru ppen  und S u bku lturen  (s. 349— 355), om a
w iający działalność i ideologię „grup protestujących” w  niektórych krajach  
św iata.

Stosunek utopii i hum anizm u om ów ił H einz Robert S c h l e t t e  w  artyku
le U topisches D enken und kon krete  H u m an itä t (s. 355— 362). Podkreślił zn a
czenie utopii i krytyk i z niej p łynącej dla rozw oju ludzkiej św iadom ości. 
Zwrócenie się do utopii — stw ierdza autor — n ie m usi oznaczać ucieczki od 
w spółczesności.

Szczegółow e aspekty w spółczesnej św iadom ości chrześcijańskiej om aw iają  
autorzy dwóch krótkich artykułów: M aurice C o  c o g n a c ,  Die m oderne D ra
m a tik  au f d em  W ege zu  einem  neuen m oralischen  B ew usstsein  (s. 363— 366) 
pośw ięca sw oje rozw ażania roli teatru  w  św iadom ości w spółczesnego chrześ
cijanina, A ndre A s t i e r ,  Die H altung m ancher N atu rw issen sch aftler und  
T echniker der G esellschaft gegenüber  (s. 367—374) pisze o niektórych n iebez
pieczeństw ach zw iązanych z rozw ojem  nauk technicznych.

A xel G e h r i n g w  artykule E m anzipation . E ine Chance sozia ler F reiheit 
(s. 375—379) uzasadnia pogląd, że człow iek m oże przezw yciężyć form y spo
łecznego przym usu i osiągnąć w olność tylko poprzez zw rócenie się do ludzi
1 dostrzeżenie w  nich źródła w olności.

Jednym  z g łów nych zadań teologii jest religijna refleksja nad rozw ojem  
ludzkiej św iadom ości. Dobrze s ię  stało, że redakcja „Concilium” podjęła ten  
trudny i skom plikow any, ale jednocześnie w ażny i aktualny tem at. W om ó
w ionym  zeszycie zawężono rozw ażania do europejskiego i am erykańskiego  
kręgu kultury.

K s. Z b ign iew  T einert, Poznań

2. Z problem atyki etyk i zaw odow ej

Z rozw ojem  ludzkiej aktyw ności w iąże się nieuchronnie rozwój zaw odowej 
specjalizacji. P ow stają now e dziedziny w iedzy i now e zawody. N ie można już 
dzisiaj w  teologii m oralnej ograniczyć s ię  do m ów ienia o m oralności ogólno
ludzkiej, trzeba bow iem  uw zględnić now ą sytuację poszczególnych grup za
w odowych. U św iadom ienie sobie tej potrzeby stało się inspiracją dla teo 
logów zajm ujących się problem atyką „rzeczyw istości doczesnej”.
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W tej dziedzinie ukazały się  dw ie w ażne pozycje.
1. A lfons A u  e r , profesor teologii m oralnej w  U niw ersytecie w e W iirz- 

burgu od daw na zajm uje się  spraw am i duchow ości św ieckich. W ciągu osta t
niego dw udziestolecia w ydał kilka pozycji na ten tem at, m. in. znaną książkę 
W eltoffener C hrist. G rundsätzliches und G esch ich tliches zur L aien fröm igkeit, 
D üsseldorf 1966 (wyd. 4). Bardziej szczegółow e zainteresow ania skupił jednak  
na zagadnieniach etyk i zaw odowej. P ośw ięcił itej problem atyce obszerną  
książkę C hristsein  im  B eruf. G ru ndsätzliches und G eschichtliches zum  ch ris t
lichen B eru fsethos , D üsseldorf 1966.

Autor zdaje sobie sprawę, że podstaw ow a trudność sprecyzow ania proble
m u tak zatytu łow anej książki polega na niejednoznaczności podstawow ych  
pojęć, takich jak zaw ód i praca. Opowiada się w  tej sytuacji za opinią, że 
pojęcie zaw odu, w  przeciw ieństw ie do pojęcia pracy zaw iera znaczenie reli- 
gijno-etyczne. Zawód jest w ięc czymś w ięcej niż tylko pracą. Praca jest jego  
zdaniem  pozbaw iona takich elem entów  jak  trw ałość czy ochoczość działania, 
zapew nienie podstaw  egzystencji m aterialnej, podnoszenie kw alifikacji czy 
też służba społeczna. Praca jest pojęciem  czysto rzeczowym , zawód zaś ma 
podstawę w  antropologii.

Autor zam ierzał opracować podstawy chrześcijańskiego etosu pracy zaw o
dowej, przez którą rozum ie działalność podjętą dla rozw oju osobowości, s łu ż
by społeczeństw u i ukształtow ania św iata. T eologiczną szansę opracowania  
etyki zaw odowej upatruje w  dialogu m iędzy K ościołem  i „św iatem ”, pod w a 
runkiem  zachow ania zasady w zajem nego poszanow ania partnerów.

W rozbudowanej części historycznej om aw ia rozwój ow ego dialogu. Zawsze 
dokonyw ał się on pod w pływ em  okoliczności społecznych i gospodarczych  
oraz aktualnej interpretacji stosunku K ościoła i „św iata”.

W drugiej części sw ojej książki autor zajm uje s ię  im m anentną (naturalną) 
etyką zaw odową. S tosuje tutaj niezbyt często spotykaną w  publikacjach teo 
logicznych m etodę „indukcyjną”. N ie w yprow adza w ięc pojęcia pracy zaw o
dowej z Objawienia, lecz pyta, co ludzie dziś przez zawód rozum ieją, w  czym  
leżą ich zdaniem  istotow e elem enty pracy zaw odowej i jakie m oralne kon
sekw encje stąd w ynikają. W rozważaniach na ten tem at opiera się  na danych 
antropologii filozoficznej. Człow iek jako osoba żyje i pracuje w  ramach społecz
nych, a to co personalne i społeczne w  człow ieku jest ugruntow ane w  m a- 
terialności św iata. U rzeczyw istn ienie i zharm onizowanie tych trzech e lem en 
tów  składających się na ludzkie działanie dokonuje s ię  w  zawodzie. Zadaniem  
„im m anentnej (naturalnej) etyk i zaw odow ej” jest przetłum aczenie tych da
nych na język m oralny i przygotow anie ich do integracji teologicznej.

T eologicznem u zintegrow aniu etosu zaw odow ego pośw ięcił autor trzecią 
część sw ego studium . D wa pierw sze rozdziały części „integrującej”, zaw iera
jące teologiczne w ytłum aczenie „św iata” i ludzkiego działania są — jak  
autor sam  określa — passus ex tra  viam  dla zasadniczego rozdziału trzeciego  
zaw ierającego w łaśn ie  integrację naturalnej etyk i zaw odowej w  teologię lu dz
kiego działania. A. A  u e r  om aw ia tutaj etykę zaw odow ą w  św ietle  „tajem 
nicy stw orzenia”, „tajem nicy grzechu” oraz „tajem nicy C hrystusa”. Kończy  
swoje rozw ażania ukazaniem  etosu i duchow ości zawodu.

W toku rozważań A. A  u e r  przestrzega teologów  przed zbyt pochopną n e 
gatyw ną oceną w spółczesnego profanum . „Św iat” podobnie jak K ościół jest 
realny i sam odzielny. Istn ieje dualizm porządków składających się na w sp ó ł
czesne pojm ow anie pracy zaw odowej. Znajduje to b iblijne podstaw y w  d ia 
logu „słowa stw órczego” i „słowa zbaw czego” oraz ich integracji w  C hrystu
sie. Stw orzenie zostało pow ierzone instancji św iata, zbaw ienie zaś instancji 
Kościoła. Stw orzenie jest od początku przeznaczone do zbaw ienia, a zbaw ienie  
przyjm uje w  siebie stworzenie. Treścią dialogu jest w ięc integracja św iata  
w  zbaw ieniu.

C złow iek pracujący zaw odow o jest w  pew nym  sensie partnerem  Boga w  bu
dowaniu św iata i M istycznego Ciała C hrystusowego. Z w iary w  obecność
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Boga w  życiu św iata pochodzi praw dziw a religijna św iadom ość zawodowa. 
Chodzi tu oczyw iście nie tylko o najw yższą k w alifikację pracy zaw odowej 
jako w spółpracy człow ieka z Bogiem , ale także o rozwój w łasnego, osobistego  
poczucia w artości.

Autor w skazuje, iż takie rozum ienie zaw odu pozwala przezw yciężyć potrój
n y  dualizm  Bóg — św iat, służba Bogu — służba św iatu, fin is operis  — fin is  
o peran tis . Finis operan tis  staje się  w  tej sytuacji n ie zew nętrznym , dodanym  
niejako do pracy m otyw em  religijnym , lecz utożsam ia się z rzeczow ym , 
im m anentnym  celem  działania. Boskie prawo ob iektyw ne staje się ludzkim  
subiektyw nym  prawem  pracy.

W chrześcijańskim  etosie zaw odow ym  zostaje przezw yciężony w szelk i m i-  
nim alizm . C złow iek znajduje się  pod stałym  im pulsem  naśladow ania Boga 
w jego stw orzycielskiej m iłości. N egatyw na odpow iedź człow ieka na Bożą  
m iłość oznacza m oralne zło. A. A  u e r  pow ołuje się tutaj na katalog w ad  
w skazanych przez św. T o m a s z a :  acedia , pusillan im itas, despera tio  czy eva -  
gatio, które są  przejaw em  m inim alizm u m oralnego. Etos chrześcijański w y 
raża się w e w spaniałom yślnym , radosnym  i odważnym  działaniu na wzór 
działania Bożego naw et tam, gdzie nie obow iązują przykazania, lecz zasady  
porządku produkcyjnego.

A. A u e r  ukazał w  sw ej książce szerokie perspektyw y pracy zaw odow ej. 
Ma to szczególnie doniosłe znaczenie w  dzisiejszej sytuacji człow ieka zagro
żonego, jak nigdy dotąd, alienacją pracy. W ytw ory rąk i um ysłu ludzkiego  
uzyskują sw oistą niezależność od człow ieka i podporządkowują go sw oim  
praw idłow ościom , stając się  n iekiedy groźne dla niego. Z jaw isko alienacji jest 
szczególnym  przejaw em  nieładu panującego w  dziedzinie pracy. Koncepcja
A. A u e r a  um ożliw ia przezw yciężenie tego nieporządku przez zharm onizo
w anie osobowego, społecznego i m aterialnego w ym iaru pracy z teologią słow a  
stwórczego i zbawczego. Teologow ie stoją teraz przed zadaniem  teoretycznego  
pogłębienia etyki pracy zaw odowej i przetłum aczenia tej koncepcji na język  
praktycznego nauczania kościelnego, by um ożliw ić ludziom  w ierzącym  nada
nie pracy pełniejszego sensu a n iew ierzącym  ukazać zintegrowaną perspekty
w ę rzeczyw istości chrześcijańskiej.

Książka A u e r a  jest 6 ez w ątpienia w ażnym  w ydarzeniem  w ydaw niczym  
ostatnich lat. Autor łączy w  sobie kom petencję doświadczonego teologa ze 
szczególną w rażliw ością na w spółczesne potrzeby ludzi pracy. Szkoda tylko, 
że zbyt rozbudowana część historyczna, pojęta zresztą przez autora jako sze 
roki w stęp  do książki, narusza proporcje słusznie zakreślone w  podtytule. 
Lekturę utrudnia także nieraz przesadnie m etaforyczny język.

2. Zagadnieniom  etyki zaw odowej pośw ięcona jest rów nież książka Franza 
F u r g e r a ,  m łodego szw ajcarskiego etyka i teologa m oralisty, profesora  
w  W ydziale Teologicznym  w  Lucernie pt. D er B eruj. S e lb s tverw irk lich u n g  in 
W elt und G esellschaft, Freiburg 1969.

W odróżnieniu od poprzednio om ówionej pozycji książka F u r g e r a  ma  
charakter programowy. Inauguruje m ianow icie serię w ydaw niczą B eru fse th is- 
che Fragen  pod redakcją pastoralisty A. M u l l e r a  i praw nika B. S c h n y -  
d e r a ,  profesorów  w  uniw ersytecie w e Fryburgu Szw ajcarskim . Seria w yd aw 
nicza pośw ięcona jest opracowaniu fundam entalnej chrześcijańskiej etyk i za 
w odowej. W nocie redakcyjnej podkreślono, że dotychczas podręczniki etyk i 
zaw odowej spełn ia ły  funkcję kazuistycznego kom pendium  w iedzy o zawodzie.

Przez etykę zaw odową F u r g e r  rozum ie etyczną ocenę konkretnej sy tu a 
cji zaw odowej, w  m niejszym  stopniu problem  etycznego znaczenia pracy za 
w odowej dla poszczególnego pracow nika lub społeczności.

Na znaczenie etyki zawodowej w skazuje nie tylko dośw iadczenie dnia co
dziennego, a le  i tytuły literatury etyczno-zaw odow ej; daw niej były  to pod
ręczniki dla księży, spow iedników  czy polityków , obecnie są to kom pendia  
dla lekarzy, pracow ników  sąHowych i pedagogicznych itp. Autor, doceniając  
w artość tych rozpraw dla etyk i poszczególnych grup zaw odowych, pragnie
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postawić bardziej ogólne zagadnienie etycznej w artości zaw odu sam ego w  so 
bie.

Autor podkreśla, że etyka jest nie tylko katalogiem  obyczajów , ale przede 
w szystk im  filozoficzną (i także teologiczną) nauką norm atyw ną oceniającą  
zachow anie ludzkie. R ozstrzygnięcia etyki dokonyw ać się  m uszą w edług w e 
w nętrznego porządku ludzkiej osobowości, którą K a n t  określił jako „ka
tegoryczny im peratyw ” (czyń tak, żeby zaw sze człow iek  był dla ciebie celem , 
a nie tylko środkiem , żeby każde tw oje działanie m ogło służyć jako zasada  
dla całej ludzkości). Z chrześcijańskiego natom iast punktu w idzenia m iarą  
etycznych rozstrzygnięć będzie zasada podobieństw a człow ieka do Stw órcy.

Założeniem  książki F u r g e r a ,  a zarazem całej serii w ydaw niczej jest w ięc  
pojęcie zaw odu jako chrześcijańskiego pow ołania. Taki punkt w yjścia  —  
podkreśla autor — pozw ala ukazać szerokie perspektyw y ludzkiej działalności 
doczesnej. N ależy zdaw ać sobie spraw ę, że w łaśn ie  działalność zaw odow a jest 
terenem , na którym  nieustannie rozstrzygają się kluczow e problem y człow ie
czeństwa, że w szelk ie  decyzje życiow e pow inny być podejm ow ane w  zgod
ności z w łasnym  odpow iedzialnym  sum ieniem .

Autor om aw ianej pozycji stoi na stanow isku, że etycznym  problem em  jest 
już zawód jako taki, a nie dopiero działalność zaw odowa. Stąd też, inauguru
jąc serie_ w ydaw niczą pośw ięconą etyce zaw odow ej, zam ierza om ów ić an- 
tropologiczno-ontologiczne podstaw y zawodu.

W centrum  zainteresow ania autora znajduje się zawód jako praca organi
zacyjnie podporządkowana różnym harm onijnie połączonym  celom : utrzym a
niu, rozw ojowi osobowości, służbie społecznej. Zawód posiada w ięc niejako  
trzy naturalne w ym iary: osobowy, społeczny (w spólnotowy) i m aterialny oraz 
religijną kom ponentę tych trzech w ym iarów  jako Boże pow ołanie.

Etyka zaw odow a w  pojęciu autora jest refleksyjnym  w yjaśnieniem  drogi 
do doskonałości chrześcijańskiej. Na tle tak pojętej etyki autor pragnie zary
sować sens zaw odowej działalności człowieka.

W części pierw szej F. F u r g e r  rozpatrzył obraz człow ieka jako podm iotu  
zawodowej działalności. Dane antropologiczne m ają stanow ić punkt w yjścia  
dla dalszych badań nad etyką zawodową. N ajpierw  nakreślił naturalny ideał 
człow ieka, a następnie teologiczno-teoretyczną w izję osobow ości ukształto
w anej na wzór Boga. Om ówił rów nież b łędne z chrześcijańskiego punktu w i
dzenia tendencje w  antropologii. Zakończył tę część refleksją nad chrześcijań
skim sum ieniem , które jest w edług niego uzdolnieniem  człow ieka do ujm o
w ania różnych kryteriów  działania oraz podejm ow ania decyzji.

W drugiej części autor przedstaw ił indyw idualne i społeczne kryteria w y 
boru zawodu. P odkreślił zw łaszcza zagadnienie „moralnej pew ności” tego 
w yboru oraz — na podstaw ie danych m agisterium  K ościoła i nauki teolo
gów  — religijne znaczenie decyzji zaw odowej. O m ówił rów nież rolę i zna
czenie inform acji i poradnictwa zaw odowego.

Trzecią część sw ego studium  pośw ięcił on problem atyce w ykonyw ania za
wodu. P odkreślił zw łaszcza spraw y zw iązane z pracą zaw odową jak zapew 
nienie odopw iedniego utrzym ania, napięcie m iędzy jednostką a społeczeń
stw em  na tle stosunków  zaw odowych, w p ływ  pracy zaw odowej na k ształto
w anie św iata. Ńa zakończenie w ysunął i uzasadnił postulat harm onii m iędzy  
życiem  a zawodem .

Autor ukazał w  sw oim  studium  nie tylko bardzo szerokie tło etyki zaw o
dowej, ale i podstaw ow ą trudność, na jaką napotkać można przy opraco
w aniu etyki poszczególnego zawodu, polegającą na braku szczegółow ych w y 
tycznych do rozstrzygnięcia problem atyki zaw odow ej. Etycznym  faktem  um o
żliw iającym  rozw iązanie tej trudności oraz podstaw ą szczegółow ych rozw ią
zań jest sum ienie, które każdy czyn, a zw łaszcza działalność zaw odową u j
m uje w  kategoriach dobra i zła, prawdy i błędu. Sum ienie w ym aga oczy
w iście kształcenia, gdyż łatw o m oże ulec w pływ om  m ody czy egoizm u. Etyka  
ogólna pow inna w łaśn ie nadać sam okształceniu w łaściw y  kierunek oraz roz-

8 — Collectanea Theologica
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w ijać zasady refleksyjne. W dziedzinie etyk i zaw odow ej m oże się to dokonać 
przy pomocy fachow ców  z poszczególnych dziedzin. Autor zapowiada, że k on 
kretne w ezw ania w  tej spraw ie będą zaw arte w  następnych tom ikach zapo
czątkow anej serii.

U w zględniając racje teologiczne w  dziedzinie etyki zaw odowej autor p od
kreśla, że człow iek  pracujący zaw odowo znajduje się w sytuacji zbaw ienia, 
w  niej też realizuje sw oje człow ieczeństw o, a poprzez pracę w szczególny  
sposób bierze udział w  stwórczym  dziele Boga.

Etos — podkreśla F u r g e r  — jest tylko tam, gdzie jest odw aga zaangażo
w ania się w konkretny czyn. Do tego jednak najlepiej kieruje przykład, 
który człow iek daje człow iekow i, głów nie przykład rodziców dany dzieciom. 
Przykład w ychow aw ców  pow inien sk łaniać do refleksji i tak pokierow ać 
sam ow ychow aniem , by um ożliw ić w ychow ankow i odszukanie w łasnej drogi 
życiow ej.

W tych teoretycznych przesłankach autor dostrzega w ielk ie  m ożliw ości 
dalszych badań etycznych zm ierzających do sform ułow ania propozycji d o 
tyczących zawodu.
F. F u r g e r  postaw ił sobie am bitne zadanie ukazania podstaw antropolo- 

giczno-ontologicznych współczesnej chrześcijańskiej etyki zaw odowej. P om i
mo pew nych drobnych niedociągnięć natury form alnej książka spełnia w  d u 
żej m ierze zadanie ukazania dalszych perspektyw  badań nad w spółczesną  
m oralnością zawodową.

K s. Z bign iew  T e in ert , Poznań

3. Sw. Tomasz z A kw inu a w spółczesna teologia m oralna

W 1974 roku przypada 700 rocznica śm ierci św. T o m a s z a  z A kwinu, 
jednego z najw ybitniejszych teologów  katolickich. Nadarza się zatem okazja  
do postaw ienia sobie pytania, jakie znaczenie posiada on dla dzisiejszej teo 
logii moralnej.

Pow szechnie wiadom o, że w  przeszłości A kw inata w yw ierał duży w pływ  
na całą teologię, a w  tym i na teologię m oralną. Doszło naw et do przyznania  
mu sw oistego monopolu, przejaw iającego się m. in. w  tym, że zagadnienia  
m oralne, przedstaw iane w  duchu Doktora A nielskiego, uznawano za najb liż
sze praw dzie objawionej i najbardziej zgodne z nauką Kościoła katolickiego.

W przekonaniu takim utw ierdzały teologów  częste w ypow iedzi Stolicy A p o
stolskiej, w  których przyznaw ała ona św. T o m a s z o w i  tytuł doktora p ow 
szechnego, zalecała studiow anie jego dzieł i w ym agała stosow ania się do p o 
danych przez niego rozwiązań problem ów  teologicznych. Aby się o tym  prze
konać, nie m usi się sięgać aż do encyklik i A etern i P atris  L e o n a  X III (ASS  
12 , 1894, 97— 115), motu proprio D ocłoris A ngelic i św. P i u s a  X  (AAS 6 , 1914, 
336—341), K odeksu Prawa K anonicznego (kan. 1366 § 2 ), encyklik i Studiorum  
Ducem  P i u s a  X I (AAS 15, 1923, 309— 326. tłum. J. W o r o n i e c k i  OP. 
W arszawa 1938, s. 39), przem ów ienia do alum nów  P i u s a  X II (AAS 31, 1939, 
245—251) lub listu  J a n a  X X III do uczestników  V M iędzynarodow ego K on
gresu Tom istycznego (AAS 52, 1960, 821—824). I najnow sze bow iem  w skazania  
Stolicy A postolskiej w  tym  zakresie zaw ierają podobną treść.

Tak np. w  przem ów ieniach w ygłoszonych w  Gregorianum i na VI M iędzy
narodowym  K ongresie Tom istycznym  P a w e ł  VI bardzo usilnie zachęcał 
do w ykorzystyw ania m yśli św. T o m a s z a  (Por. A AS 56, 1964, 363— 367; 57. 
1965, 788—792). Sobór W atykański II zalecił, by w  w yjaśnianiu tajem nic w ia 
ry i poznaw aniu ich zgodności z rozum em  podążać jego śladam i i obrać go 
sobie za m istrza (por. DWCH 10; DEK 16). W ostatnio zaś w ydanej instruk
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cji Kongregacji N auczania K atolickiego czytam y, że dotychczasowe zalecanie  
przez K ościół filozofii św. T o m a s z a  nadal jest w  pełn i uzasadnione i za 
chow uje sw oją moc w iążącą (por. tłum. I. B i e d y  SJ, C ollectanea Theologi- 
ca 43, 1973, z. 1, 217).

Oceniając obecne stanow isko Stolicy Apostolskiej w  om aw ianej spraw ie ks.. 
J. P a s t u s z k a  zaznaczył, że m im o tak w yraźnej aprobaty dla tom izmu nic 
uważa go już ona za jedyny system  filozoficzno-teologiczny, który pow inien  
zajm ować w yłączne m iejsce w  uczelniach teologicznych (por. H istoria p sych o 
logii, Lublin 1971, 258). W zw iązku z tym za szczególnie w ym ow ne uważa się  
to, że na ostatnim  soborze stosunkow o rzadko pow oływ ano się na św. T o m a 
s z  a, a nawret w yraźnie domagano się, by T o m a s z a  było znacznie m niej.

N iem niej jednak J. G r u d z i e ń  przestrzega, by w  faktach tych nie do
patryw ać się  jakiejś całkow itej porażki Tom asza lub końca tom izm u w  k a 
tolicyzm ie. Jego zdaniem  bow iem  K ościół w  dalszym  ciągu pragnie zachow a
nia doktryny A kw inaty i korzystania z niej (por. P ozyc ja  tom izm u  w e  w spó ł 
czesnym  k a to licyzm ie , C złow iek i Św iatopogląd 1968, nr 2 , 98). W ażne jest 
przy tym to, na co zw rócił uw agę J. P i e p e r :  takie stanow isko w ładz k oś
cielnych nie jest w yrazem  jakiejś nieustępliw ości czy konserw atyzm u ani 
też nie jest posunięciem  czysto dyscyplinarnym , dokonanym  w  celu w prow a
dzenia lub zachow ania jednośgi w  nauczaniu teologicznym . Posiada ono b o 
w iem  rzeczow e uzasadnienie i jest głęboko przem yślane (por. T om asz z  A k 
w inu, tłum. Z. W ł o d k o w  a, Kraków 1966, 19).

Tak przedstawia się oficjalne stanow isko Stolicy A postolskiej. Aby jednak  
bardziej w yczerpująco odpow iedzieć sobie na pytanie o aktualność św. T om a
sza w dzisiejszej teologii moralnej, trzeba sięgnąć do konkretnych publikacji 
w spółczesnych autorów. Tylko bow iem  w  oparciu o nie m ożna się zoriento
wać, jak w  rzeczyw istości traktuje się dziś A kw inatę i w  jakim  stopniu jego  
m yśl etyczna w  dalszym  ciągu oddziaływ uje na upraw iających interesującą  
nas dyscyplinę teologiczną.

Zacieśniając się  tylko do tych publikacji naw iązujących w  jakiś sposób do 
św. T o m a s z a ,  z którym i zdołano się zapoznać, można pow iedzieć, że w  żad 
nej z nich nie propaguje się jakiegoś tom izm u literalnego, czyli tylko m a te
rialnego ukazyw ania problem ów  m oralnych w  dosłow nym  w ydaniu A kw inaty. 
W każdym  bow iem  przypadku w  w iększym  lub m niejszym  stopniu zwraca się  
uwagę na rozwój teologii m oralnej, który się dokonał od czasów św. T o m a 
sza, i na specyficzne w ym agania, staw iane przez w spółczesność.

Można też ogólnie stw ierdzić, że w e w spółczesnych publikacjach łatw o jest 
w yróżnić dw ie charakterystyczne grupy. W pierw szej z nich autorzy dokonu
ją pewnej krytyki lub m odyfikacji obranego w ycinka doktryny św. T o m a 
s z  a. W drugiej zaś grupie teologow ie ograniczają s ię  jedynie do odpow ied
niego zreferow ania m yśli A kw inaty, przy czym  w yrażają pełną aprobatę dla 
tej m yśli.

Do przedstaw icieli pierw szej grupy można by przykładow o zaliczyć ks. Wł. 
P o p l a t k a ,  który stw ierdził, że św. T o m a s z  niesłusznie zaw ęził pojęcie 
sum ienia tylko do jego strony intelektualnej. Ściśle bow iem  rzecz biorąc jest 
ono funkcją całej osoby ludzkiej, w yrażającej się także poprzez w olę i sferę  
zm ysłow ą (por. Isto ta  sum ienia w edłu g  P ism a św ., Lublin 1961, 19—20 i 138).

Ks. H. W e n c e l  znowu w ykazał, że A kw inata nie dostrzegł w  m ałżeń
stw ie m ocno dziś akcentow anej zasadniczej roli m iłości m iędzyosobow ej, lecz 
potraktow ał je zbyt biologicznie, czyli g łów nie od strony ciała. I w  związku  
z tym za bardzo w yeksponow ał spraw ę płodności, podporządkowując jej n a 
w et sam ą m iłość m ałżeńską. Tym czasem  pow inien był uczynić odwrotnie, 
gdyż w  m vśl w spółczesnego nauczania K ościoła płodność stanow i pochodna  
m iłości m ałżeńskiej (por. E ncyklika  Hum anae v ita e ” — postęp  czy  regres  
Znak 21, 1969, 310—311 i 317).

Warto jednak zaznaczyć, że w e w cześniejszym  sw oim  artykule na tem at
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m ałżeństw a ks. H. W e n c e l  dostrzegł także pew ne zubożenie w spółczesnej 
teologii m oralnej z powodu nie zw racania uw agi na to tw ierdzenie św . T o- 
m a s z a, w  którym  przyznaje on każdej pełnej cnocie chrześcijańskiej pocho
dzenie od D ucha Św. Na skutek tego i w  chrześcijańskiej m iło 
ści m ałżeńskiej n ie zaw sze się w idzi dzieło tego w łaśn ie  Ducha (por. K u  te o 
logii m a łżeń stw a , w: W nurcie zagadn ień  posoborow ych , praca zbiór., t. I, 
W arszawa 1967, 315).

Do Tom aszow ej koncepcji m ałżeństw a naw iązał rów nież Wł. S k r z y d l e  w -  
s k i OP. W szczególności zaś przeanalizow ał spraw ę rodzenia i w ych ow yw a
nia potom stw a jako p ierw szego i głów nego celu  m ałżeństw a u A kw inaty  
oraz w zajem nego pom agania sobie i uśm ierzania pożądliwości jako tzw. ce
lów  drugorzędnych. P rześledził przy tym  całą polem ikę, która się  w okół tej 
spraw y w yw iązała , i rozpatrzył stanow isko, jakie w  odniesieniu do niej zajęli 
ojcow ie ostatn iego soboru. W końcu doszedł do w niosku, że obecnie u śm ie
rzania pożądliw ości nie m ożna uw ażać za odrębny cel m ałżeństw a, podobnie 
jak z pożyciem  m ałżeńskim  nie m ożna zbytnio w iązać prokreacji (por. P ro 
b lem  celów  m ałżeń stw a , A nalecta C racoviensia 3, 1971, 321— 361).

Inną korekturę moralnej doktryny św. Tomasza zaproponow ał E. W e r o n 
SAC. S tw ierdził m ianow icie, że z teologii m oralnej powinno się  w yelim in o 
w ać w prow adzoną przez A kw inatę na oznaczenie charyzm atów  fatalną, jego  
zdaniem , nazw ę „łaski darmo dane”. N ie tylko bow iem  charyzm aty, ale też 
w szystk ie inne łaski Boże są darmo dane. A  poza tym  w brew  opinii Doktora 
A nielsk iego należy przyznać charyzm atom  w iększą trw ałość i pow szechność, 
a także nie kłaść w  nich zbytniego nacisku na funkcję apologetyczną (por. 
C h aryzm a ty  Ducha Św iętego  w  życiu  i aposto lstw ie  ludzi św ieck ich , C ollec- 
tanea theologica 42, 1972, z. 3, 45— 56).

K rytycznie również ocenił znaczenie św . T o m a s z a  dla w spółczesnej teo 
logii m oralnej ks. St. O l e j n i  k. Chociaż bow iem  uznał A kw inatę za najlep 
szą pomoc i dotąd nieprzew yższony wzór teologa m oralisty (por. K ato licka  
e tyk a  życ ia  osobistego, z. 1 , W arszawa 1969, 2 0 ), to jednak przy innej okazji 
stw ierdził, że dziś nie można już tak racjonalistycznie i m ało psychologicznie 
w ykładać, jak on to czynił. Trzeba zatem  ograniczać się jedynie do k orzy
stania z genialnych m yśli Doktora A nielsk iego i jego znakom itego sposobu  
uzasadnień prawd teologicznych. N ależy też tylko szukać u niego natchnień  
do dalszych poszukiwań, a n ie traktować go jako ostateczną granicę i barierę 
(por. P ostu la ty  p rzed m io to w o -m eto d yczn e  do tyczące  w yk ła d u  teologii m o ra l
nej, Roczniki Teologiczno-K anoniczne 9, 1962, z. 2, 83 i 90).

Podobnych postulatów  w ysuw a się dziś jeszcze w ięcej. I tak w edług ks. 
M. J a w o r s k i e g o  do św.  T o m a s z a  pow inno się naw iązyw ać twórczo, 
czyli od niego tylko zaczynać, ale na nim n ie  kończyć (por. Sw . T om asz po  
soborze, w: W nurcie zagadnień  posoborow ych , praca zbiór., t. I„ dz. cyt. 
34— 35). S. Ś w i e ż a w s k i  znow u domaga się, by do przedstaw ionych przez 
A kw inatę zagadnień pochodzić zaw sze od strony perspektyw  historycznych  
(por. Sw . T om asz i tom izm  w  św ie tle  h istorii, w: W nurcie zagadnień  poso
borow ych , t. III, W arszawa 1969, 117). A. M. G o g a c z  tylko taki tom izm  
uważa za najw łaściw szy, który opiera się na autentycznie Tom aszow ych tek 
stach. I dlatego trzeba dziś, jego zdaniem , w ięcej niż dawniej precyzow ać  
treść tekstów  A kw inaty, czyli odkryw ać jego m yśl autentyczną (por. W sp ó ł
czesna in terpre tac ja  tom izm u , Znak 15, 1963, 1353).

Od dotychczas przedstawionych um iarkow anych opinii krytycznych d oty
czących aktualności tom izm u jaskraw o odbija pogląd ks. J. T i s c h n e r a .  
Zdaje się on bow iem  całkow icie przekreślać taką aktualność, a ponadto obar
czać tom izm  w iną za dziejący się  dziś w  K ościele kryzys. Tomizm bow iem , 
jego zdaniem , staw szy się głów ną filozofią  interpretując dane chrześcijaństw u
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O bjaw ienie w  rzeczyw istości nie objawił, czyli n ie  opisał odpow iednio św iatu  
tego O bjaw ienia jako pew nego fenom enu religijnego i kulturow ego, lecz z po
w odu w tłoczenia go niejako w  sw oje pojęcia filozoficzne uczynił z niego tylko  
ścisłą  i zarazem  zubożającą jego treść naukę spekulatyw ną. D latego naczel
nym  postulatem  ks. J. T i s c h n e r a  jest odłączenie chrześcijaństw a od to- 
mizmu, czyli odżegnanie się od chylącego się ku upadkowi chrześcijaństw a  
w  w ydaniu tom istycznym  (por. S ch yłek  ch rześc ijań stw a  tom istyczn ego , Znak 
22, 1970, 1—20).

W dyskusji, która się w yw iązała  w okół artykułu ks. J. T i s c h n e r a  (por. 
tam że  991— 1027), na szczególne w yróżnienie zasługuje w ypow iedź A. S t ę p 
n i a .  S tw ierdził on w  niej bowiem , że ks. T i s c h n e r  nie w ykazał jakiejś 
konkretnej sprzeczności zachodzącej m iędzy teologią tom istyczną a O bjaw ie
niem; A  ponadto podkreślił, że w brew  tem u, co zdaje się sugerow ać ks. T i s 
c h n e r ,  w  w alce o doskonalszą postać teologii m usi się w  p ierw szym  rzędzie  
dokonać wyboru filozofii m ającej stanowić dla tej teologii odpowiednią pod
stawę. O czyw iste jest przy tym , że wybór n iekoniecznie m usi paść na tom izm  
(por. P rzedw czesn e  podzw onn e tom izm ow i? , ta m że , 1000— 1001). Warto także 
dodać, że H. B o r t n o w s k a  tischnerow ski postulat „objawiania O bjaw ie
n ia” tylko poprzez teologię pozytyw ną uznała za zw ykłą  iluzję (por. Z naki za 
pytan ia , tam że, 25).

Odnośnie zaś tak źle w idzianego przez ks. J. T i s c h n e r a  połączenia  
przez św. T o m a s z a  arystotelizm u z chrześcijaństw em  w ypada zauważyć, 
że ks. I. R ó ż y c k i  połączenie to uznał za najw iększą zasługę A kw inaty. 
Stworzona bow iem  w  ten sposób zwarta logicznie całość w  niczym  nie zm ie
niła ani n ie w ypaczyła od w ieków  głoszonej przez K ościół autentycznej nauki 
w iary (por. Rola św , T om asza w  teologii doby  posoborow ej, B iu letyn  Infor
m acyjny ATK 1972, nr 5—6 , 74). Można by tu rów nież pow ołać się  na zdanie
G. K. C h e s t e r t o n a, że św. T o m a s z  nie dokonał pogodzenia Chrystusa  
z A rystotelesem , lecz na odwrót, A rystotelesa pogodził z C hrystusem  (por. 
Sw . T om asz z  A k w in u , przeł. A. C h o j e c k i ,  W arszawa 1959, 22 ).

We w spółczesnych publikacjach obok tak radykalnych zastrzeżeń w obec  
tom izmu, jakie w ysu nął ks. T i s c h n e r ,  spotyka się także szczegółow e za
rzuty przeciw  m oralnej doktrynie A kw inaty. I tak np. w  L eksykon ie  PW N  
(W arszawa 1972) czytam y, że św . T o m a s z  stw orzył system  sankcjonujący  
nierów ność społeczną (s. 1196). Taki sam też zarzut aprobowania przez A kw i- 
natę naw et skrajnej n ierów ności społecznej, przejaw iającej się m. in. w  po
dziale ludzi na panów  i n iew olników , podniósł St. S o l d e n h o f f  (por. W p ro 
w adzen ie  do e tyk i, W arszawa 1972, 116).

Trudno jest w daw ać się w  tym spraw ozdaniu w  dyskusję co do przedsta
w ionych zastrzeżeń i zarzutów. Pozostaje zatem  przejść obecnie do w yodręb
nionej w yżej drugiej grupy autorów, która n ie w ysuw a jakichś uwag k ry 
tycznych pod adresem  św . T o m a s z a ,  lecz ogranicza się tylko do przedsta
w ienia w  św ietle  jego doktryny obranych zagadnień m oralnych. Jako 
pierw szy za przykład m oże tu posłużyć ks. I. T o k a r c z u k ,  który w ykazał, 
że w edług św. T o m a s z a  istn ieje ścisły zw iązek m iędzy zdobyw anymi przez 
pracę dobrami m aterialnym i a m oralnym  życiem  człow ieka. Bez nich bowiem  
nie m ógłby on żyć cnotliw ie i spieszyć innym  z pomocą. Są też one niezbędne 
dla życia rodzinnego, zachow ania pokoju m iędzy ludźm i i rozwoju kultury  
w  społeczeństw ach (por. W arunki ekonom iczne a ro zw ó j duchow y człow ieka  
w edług  św . T om asza z A k w in u , Roczniki Teologiczno-K anoniczne 12, 1965, 
z. 3, 53—78).

Pokrew nym  zagadnieniem  zajął się ks. Wł. P i w o w a r s k i .  Stw ierdził 
m ianow icie, że w  ukazanej przez A kw inatę koncepcji człow ieka i społeczeń
stw a zaw iera się zalążkow o om aw iana dziś często zasada pom ocniczości (por. 
Zasada pom ocniczości w  pism ach św. T om asza z  A kw in u , Roczniki F ilozofi
czne 10, 1962, z. 2, 67—87).



118 B IU L E T Y N  TEO LO G ICZNO M O RALNY

Inny szczegółow y tem at opracow ał ks. St. A d a m c z y k .  Jest nim  m iano
w icie  naczelne m iejsce m iłości w  aretologii tom istycznej (por. P rym a t cn oty  
m iłości w  e tyce  św . Tom asza z A k w in u , w: A lm a M ater T am ovien sis . K sięga  
Pam iątkow a z okazji 150 rocznicy założenia Instytutu Teologicznego i S em i
narium  D uchownego w T arnow ie 1821— 1971, Tarnów 1972, 29— 46). Zajęto się  
także dwoma pozostałym i cnotam i teologicznym i. A. F r i e s  CSSR przedsta
w ił Tom aszową doktrynę dotyczącą nadziei (por. H offnung und H eilsgew is
sheit bei T hom as von A quino , Studia M oralia 7, 131—236), a ks. W. Ś w i e 
r ż a  w  s k i przeanalizow ał jego naukę o w ierze (por. Faith and w orsh ip  in 
the Pauline C om m en taries o f St. T hom as A qu inas , D ivus Thom as 75, 1872, 
389—412).

Teksty św. T o m a s z a  służą rów nież w spółczesnym  autorom do stud iow a
nia tak w ażnych dziś problem ów m oralnych, jak nie dające się niczym  uspra
w ied liw ić przeryw anie ciąży (por. M. Z a 1 b a SJ, M oralitas abortus in do- 
ctrina  S ti T hom ae , Doctor Communis 25 , 1972, 105—>127) i konieczność  
przyjaznej m iłości w  życiu m ałżeńskim  (por. F. G a l e o t t i ,  A m ore ed  am i-  
cizia  coniugali secondo s. ToTnaso d fA quinoy ta m że , 39—59 i 129— 163).

Faktem  jest także, że św. T o m a s z  jest nadal autorem cytow anym . Tak  
np. P a w e ł  VI pow ołuje s ię  na jego tw ierdzenie, że nie każdy grzech n a le 
ży przypisyw ać bezpośredniem u działaniu szatana (por. tłum. jego przem ów ie
nia na tem at szatana, Życie i M yśl 23, 1973, nr 3, 129). Ks. M. J a w o r s k i  
przyjm uje za św. T o m a s z e m  defin icję religii jako odniesienia człow ieka  
do Boga (por. Osoba ludzka jako  podstaw a  stosunku  do Boga , Znak 25, 1973, 
1). P ow ołuje się też w iele  razy na św. T o m a s z a  ks. W.  G r a n a t ,  przy
pom inając np., że w edług A kw inaty człow iek jest w ielorako podobny do B o
ga, m oże się stale doskonalić, posiada zdolność poznania P raw dy nieogarnio
nej i kochania najw yższego Dobra, u sam ych zaś sw oich początków  chcąc 
się oprzeć na sobie i w zgardziw szy porządkiem  Bożego praw a dopuścił się 
grzechu pierworodnego (por. K u czło w iek o w i i Bogu w  C hrystusie. Z arys  
d o g m a tyk i k a to lick ie j, t. I, Lublin 1972, 44, 47, 50, 200).

N atom iast kard. G. M. G a r r o n e  przytacza Tom aszową defin icję prawa  
nowTego jako łaski Ducha Sw. danej chrześcijaninow i. Podkreśla za nim  szcze
gólną w agę pokory. I tak jak on kładzie nacisk na to, że każdy człow iek p o 
w inien w  poszczególnych chw ilach realizow ać w konkretny sposób to, co 
w ogólnej form ie nakazuje m u prawo Boże (por. W co m am y w ie r z y ć ?, tłum.
H. A u g u s t y n o w i c z - C i e c i e r s k a ,  Poznań 1972, 198, 231, 244).

Warto rów nież nadm ienić, że w e w spółczesnych publikacjach n iejednokro
tnie w ystaw ia się św. T o m a s z o w i  bardzo pochlebne opinie. I tak np. 
Y. C o n g a r ceni go sobie przede w szystk im  za to, że był otw arty na rze
czyw istość i w idział rzeczy takim i, jakim i one są. A ponadto cierpliw ie  
i z pełnym  szacunkiem  doszukiwał się ziaren prawdy naw et u takich au to 
rów, z którym i się w  pew nych spraw ach nie zgadzał (pod. T eologia na sobo
rze , tłum . D. E s k a, W ięź 10, 1967, nr 2, 42). Kard. G. M. G a r r o n e  szcze
gólnie chw ali św. T o m a s z a  za to, że u niego gorące um iłow anie Chrystusa 
inspiruje dzieło poznawcze i na odwrót, poznanie um ysłow e pobudza do coraz 
to w iększej m iłości nadprzyrodzonej. N azyw a go też w iernym  uczniem  ojców  
Kościoła i uznaje za doskonały wzór dla w spółczesnych teologów  i kapłanów , 
którzy pow inni być należycfe w ykształcen i in telektualn ie i zarazem pałać 
gorącą m iłością Boga (por. D octrina e t v ita  in theologia sancti T hom ae , A n- 
gelicum  44, 1967, 3—9).

J. P i e p e r  podziw ia u św. T o m a s z a  to, że potrafił on tak po m is- 
strzowsku połączyć św iecką afirm ację św iata z ew angelicznym  radykalizm em . 
Zachwyca się jego trzeźwym  patrzeniem  na rzeczyw istość. I uznaje go za 
praw dziw ie w ielk iego za to, że zachow ał postaw ę pełną czci w obec w szy 
stkiego, co istn ieje i co dotyczy niew ysłow ionej i niepojętej P ełn i bytu (por. 
T om asz z A k w in u , dz. c y t.t 42, 97, 125).
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F. W. B e d n a r s k i e g o  OP uderza u św . Tom asza zdrowy, pogodny i za
razem trzeźw y hum anizm  chrześcijański. Za szczególnie też cenne uznaje on 
um iejętne unikanie przez A kw inatę przesady zarówno w  pośw ięcaniu zby
tniej uw agi grzechom , jak i w  niedostrzeganiu takich zagadnień, jak cel 
ostateczny, uczucia, spraw ności oraz cnoty teologiczne i obyczajowe. W reszcie 
podkreśla, że św. T o m a s z o w i  obce było charakterystyczne dla dzisiejszej 
etyki niezależnej całkow ite pom ijanie zagadnienia grzechu (por. Przedm owa, 
w: Sw. T o m a s z  z A kwinu, U czucia , London 1967, 5; O w adach i grzechach , 
London 1965, 7).

Znam ienne jest, że w spółcześni autorzy przyznają się  też do św. T o m a s z a  
jako sw ojego m istrza. Tak np. ks. I. R ó ż y c k i  w yznał publicznie, że szcze
gólnie dużo zyskał w  ciągu pięciu lat intensyw nego studiow ania niem al w y 
łącznie S u m y teo log iczn ej św. T o m a s z a .  Studiow aniu tem u przypisał n a 
w et sw oje dotychczasow e osiągnięcia w  działalności dydaktycznej i p isar
skiej (por. Rola św . Tom asza w  teologii doby  posoborow ej, dz. c y t.t 76). Tak 
samo odnosi się do A kw inaty Y. C o n g a r  OP. U znaje go bowiem  za m i
strza i w zór w  teologii, którem u zaw dzięcza to, co m a najlepszego w  swej 
iorm acji intelektualnej (por. W. S z y m o n a  OP, Y v e s  Congar — teolog  
w służbie Ludu B ożego , Znak 25, 1973, 52).

Ma też dziś A kw inata sw oich  obrońców. N iektórych z nich w spom niano  
już przy referow aniu  dyskusji w yw ołanej przez artykuł ks. J. T i s c h n e r a .  
W tym  zaś m iejscu w ypada przedstaw ić tych, którzy nie godzą się z la n 
sowanym  dziś czasem  zarzutem , że św. T o m a s z  kosztem  spekulacji nie 
uw zględnił należycie Pism a św ., będącego pierw szorzędnym  źródłem teologicz
nym.
O .niesłuszności tego zarzutu przekonał się m. in. J o s e p h  de Saint-M arie  
OCD, który po przestudiow aniu Tom aszow ych kom entarzy do N owego T e
stam entu stw ierdził, że A kw inata jest także praw dziw ym  m istrzem  egzegezy  
biblijnej, a w ynik i jego studiów  w  tym zakresie znajdują pełne potw ierdze
nie w egzegezie dzisiejszej. Zastrzegł się on jednak, że nie chce tw ierdzić, 
jakoby św. T o m a s z  w ypow iedział ostatnie słow o, chociaż w  przeciw ień
stw ie do w spółczesnych teologów  doszedł w  oparciu o P ism o św. do odpo
w iedniej syntezy teologicznej (por. L 'enseignem ent de S. Thom as sur la fot 
dans ses com m en ta ires sur le N. T., Doctor Com m unis 23, 1970, 6—39).

Opinię sugerującą odłączenie przez św . T o m a s z a  teologii od egzegezy  
uznał za niezgodną z prawdą także ks. W. S w i e r z a w s k i  (por. E gzegeza  
biblijna i teologia speku la tyw n a  św . Tom asza z  A k w in u , Znak 22, 1970, 
27—41). Co w ięcej, naw et ks. St. O l e j n i k ,  który jak już wspom niano, za 
rzucił A kw inacie zbytni racjonalizm , nazw ał jego teologię m oralną syntezą  
zespalającą w sobie m oralną doktrynę Pism a św. z teleologią i aretologią 
starożytnych filozofów  pogańskich (por. P lura lizm  teolog iczny a jedność  
chrześcijańsk iej m oralnościf C ollectanea Theologica 42, 1972, z. 2 , 25).

W św ietle  pow yższego w ydaje się, że ks. M. J a w o r s k i  słusznie zaleca, 
by ci, którzy z św. T o m a s z e m  w iążą w yłącznie spekulację i w  im ię  
teologii pozytyw nej i nawrotu do Pism a św. dom agają się zarzucenia go. 
dobrze naprzód zdali sobie sprawę, co w  rzeczy sam ej jest źródłem jego m y
śli teologicznej (por. Sw . T om asz po soborze , dz. c y t.f 36).

Za n iew ątp liw ie pozytyw ne w spółczesne ustosunkow anie się do św. T o- 
m a s z a trzeba uznać w ydaw anie w  ostatnich latach w  Londynie polskiego  
tłum aczenia jego Su m y teologicznej. Z faktu tego w yraził niedaw no tem u  
radość kard. K. W o j t y ł a ,  zaznaczając przy tym , że dotychczasowy brak  
tego tłum aczenia odczuw aliśm y jako pow ażny uszczerbek w  polskiej k u ltu 
rze katolickiej (por. Słow o w s tę p n e , w: Sw. T o m a s z  z Akwinu, S p ra w ied li
w ość , London 1970, 7).

Mając pow yższe na uw adze można obecnie za M. G o g a c z e m  stw ierdzić  
ogólnie, że gdy chodzi o znaczenie św. T o m a s z a  dla teologii w  ogóle.



1 2 0 B IU L E TY N  TEO LO G ICZNO M O RALNY

a teologii m oralnej w  szczególności, stanow iska autorów  są podzielone (por. 
A ktu a ln e d ysk u s je  w okó ł tom izm ii, Zeszyty N aukow e KUL 10, 1967, z. 3, 6 6 ). 
Rację jednak w ydaje się  m ieć B. S t a n n y, który utrzym uje, że praw o to- 
m izm u do istn ienia  także w  czasach dzisiejszych nie pow inno w  ogóle s ta 
now ić problem u. D latego cały w ysiłek  trzeba skoncentrow ać na w zbogaceniu  
go w ynikam i w spółczesnych nauk szczegółow ych i przezw yciężaniu przy jego  
pom ocy sceptycyzm u, stanow iącego skutek rozkładu filozofii now ożytnej (por. 
N iepow odzen ia  i szanse tom izm u , Życie i M yśl 23, 1973, nr 3, 41).

Stanow isko to jest tym słuszniejsze, że dziś g łosi się tzw. pluralizm  teo lo 
giczny, w  którym  powinno się dać szanse także tom izm owi. Tym bardziej, 
że w  teologii stanow i on pew ną klasykę. Stąd w  m yśl w yw odów  Y. C o n -  
g a r a w in ien  stanow ić punkt w yjścia i podstaw ę dla każdego praw dziw ego  
teologa, tak sam o jak B a c h  i M o z a r t  spełniają podobną rolę w  od n ie
sieniu do każdego praw dziw ego m uzyka (por. T eologia na soborze, d z . cyt., 
43).

N iem niej jednak trzeba przy tym  w szystk im  pam iętać, że, jak to dobrze 
w yraził Ch. B o y  e r  SJ, prawda objaw iona posiada niew yczerpalne boga
ctwo i żaden teolog czy naw et teologow ie nie są w  stan ie w yzw olić ca łk ow i
tej jej, zaw artości, lecz ukazują ją jedynie w  pew nym  aspekcie (por. Sur le 
pluralism e thóologiąue, Doctor Com m unis 23, 1970, 186). Z astosow anie tego  
zastrzeżenia do św. T o m a s z a  jest o tyle łatw e, że, jak znow u zauw ażył 
L. S a l e r n o  OP, i sam A kw inata uw ażał teologię nie za coś statycznego, 
lecz w ym agającego stałego postępu i uzupełniania now ym i osiągnięciam i, zdo
byw anym i poprzez dośw iadczenie i prow adzenie dialogu (por. S. Tom m aso  
e il r in n ovam en to  teologico a ttu a le , Sapienza 20, 1967, 463—476).

Na taką postaw ę św. T o m a s z a  zw rócił też uw agę J. P i e p e r, podkre- 
lając, że A kw inata nie tylko sw oją Sum ę teologiczną  uw ażał jedynie za e le 
m entarny podręcznik dla początkujących, ale też w  Q uaestiones d isp u ta ta e , 
w  których o w ie le  szerzej potraktow ał pew ne zagadnienia, w idział n ie zam 
knięcie sprawy, lecz otw arcie drogi do dalszego poznania (por. S ch o las tyka . 
P ostacie i zagadnienia  filo zo fii średn iow ieczn e j, przeł. T. B r z o s t o w s k i ,  
W arszawa 1963, 159— 160).

Jeżeli zaś chodzi o tem atykę moralną, to m oże nie da się do niej zastoso
w ać zdania ks. I. T o k a r c z u k a ,  że w  św ietle  zasad św. Tomasza m ożna 
rozw iązać każde zagadnienie (por. W arunki ekonom iczne a ro zw ó j du ch ow y  
człow ieka , dz. cyt., 76). A le w ydaje się, że i w  tym  przypadku m ożna przy
jąć dalsze zdanie tego autora, że m ianow icie także w iek  X X  m oże szukać 
u A kw inaty natchnienia i dzięki tem u uniknąć niezdrow ych skrajności przy 
rozw iązyw aniu typowo dzisiejszych spraw m oralnych.

O. Jan W ich row icz OP, K ra k ó w


